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Szanośmy Panie Mecenasie !

Na zapytanie donoszę uprze jm i© ,,te  kom ite t b ib lio te czn o  -  

muzealny To w. Ułodokaszubów s ię  składa:

z Szanownego F a n fa ra  K ręćki ego, Stefana Dmowskiego z Doi-
• » #

m ierzą, a ka. Wryozy ze o liw ią  i  ze ranie.

Swego czasu wybrano in  abaentia Sz. Fana Mecenasa a w obec­

ności p .d ra  Schroedera z Poznania, k tó ry  oświadczył, że przy­

puszczalnie Sz. Pan jako in te re s u jm y  s ię  tak żywo sprawami 

ku ltu ra lnym i przyjm ie wybór o co osb ićc ie  Sz.Pana pros iłam .

Komitet natomiast dotychczas żadnego nie odbył posiedzenia, 

gdyż i  n iebyło nad ozjtn rad z ić . Tymczasem utw orzył s ię  Komitet 

w Warszawie, k tó ry  zebrał na. urządzenie muzeum ca i  600 mr. 

i  z cza3 em je  mniejszymi ratam i tu  przekazywał. 2 a tę -.urną 

wydzierżawiłem lo ka l za cenę 1 050 mr i  zakupiłam okazy, tak 

żo na 1 lip c a  rb . muzeum będzie można otworzyć.

Komitet warszawski ś c iś le  dozorował ¡roją czynność i  d la

zdania sprawy po dwakroć wydelegował tu  delegatów sw oich,osta t­

n i raz w Zielone św ią tk i w osobach pp. Świerczewskiego z Lodzi

i  Bąkowa k i ego z Warszawy.

Rozumie s ię , te  po urządzeniu jako tako loka lu  do posiedzeń 

i  wogóle zbiorów zwołam n io ty lk o  kom ite t a le  i  ca łe  Tow. Młodo- 

kaszub ów i  to  przed 1 iip c a  rb .

Panowie zaś z Warszawy n ie c ie rp liw ią  8 $ę s traszn ie  i  p rzy­

puszczam, te  przez 3zan.ovnego Pana chcą na mnie nacisk wywrzeć,



nacisk zupełni© zbyteczny, gdyż samo s ię  rozumie, że przed wy­

puszczeniem w b ieg  sprawy naisi Kom itet i  tow arzystw  muzeum 

urzędowo objąć. Zna chyba Szanowny Pan stosunki na Kaszubach że wi 

w ie , iż  tu lud z i do ta k ie j prpcy niema »/cole, i  że niepodobień­

stwem zw&łytmć członków z ca łe j prow incyi i  z całego zaboru na 

każde zakupno jakiegoś starego g ra ta . Jestem zaś także zajętym 

każdą n iedz ie lę  wyjeżdżaniem na wsie okoliczna za okaz sani i  p ra­

cuję i le  mi czas pozwala i  s i ły  s ta rczą , aby zebrać odpowiednie 

okazy, w ozem mnie n ik t  wyręczyć n ie  może. Niemam więc ani cza­

su ani chęci na zbyteczne sejmikowanie, w ozem tak gustu ją  War­

szawiacy.- Przesełająp te  in form acjo, żywię nadz ie ję , że Sz.

Pan moją pracę sp raw ied liw ie j osądzi i  że uzna, że w naszych 

kresowych warunkach zb ie ran ie  okazów d la  muzeum inną drogą usku­

tecznić n ie  można. Dodaję jeszcze, ża na wydzierżawienie loka lu  
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swoje p la c e t, owszem, żądał koniecznie, abym ta k i lo ka l przy 

u l .  M orskie j d z ie rż a w ił. M usiał chyba ktoś z moich p rz y ja c ió ł 

donieść do Warszawy, że po urządzeniu muzeum ogłoszę je  jako 

swoją własność prywatną. Inaczej sobie ich  nalegania tłómaozyć 

n ie  mogę.

Z uszanowaniem 

/ - /  Dr Maj komiki


